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narodowa komisya e lektrotechniczna. 
Sprawozdania z l i t e r a t u r y technicznej . 

Tworzenie systemów statycznie wyznaczalnych 
zapomocą kratownicy rozszerzonej. 

K r a t o w n i c e statycznie wyznaczalne i stałe ze 
względu na ilość i rozkład prętów i s t o t n y c h 1 ) 
tworzyć można według trzech reguł, — trzema 
metodami. 

1. Najprostszą drogą do otrzymania krato­
wnicy statycznie wyznaczalne j jest dołączanie do 
danej kratownicy wyznaczalne j (np. trójkąta) no­
wych węzłów zapomocą dwu prętów, nie leżących 

w jednej prostej (fig. 1). 

wyznaczalną. Uważać t u jednak trzeba, by przez 
zamianę nie zrobić kratownicy częściowo chwiejną, 

Fig. 1. 

2. Kratownicę żądaną otrzymać możemy ró­
wnież przez przyłączenie do kratownicy stałej 
1 statycznie wyznaczalne j drugiej kra townicy sta-
ycznie wyznaczalne j zapomocą trzech prętów, 

n i e przechodzących przez jeden punkt . (fig. 2 — 
0 0 trójkąta ABC p rzytwierdzona została krato­
wnica DEFGH zapomocą prętów AD, BE i CG), 

3. Wreszc ie najogólniejszą metodą tworzenia 
ratownic statycznie w y z n a c z a l n y c h jest metoda 

Z a m i a n y prętów. Kratownicę, zbudowaną wedle 
pierwszej lub drugie j reguły, zamieniamy przez 
usunięcie jednego lub paru (n) prętów na ł a ń ­
c u c h w o d z o n y pierwszego, wzg l . w-tego sto-
P n i a ) ; a następnie n iweczymy możliwość ruchu 
z a p o m o c ą innego, nowo umieszczonego pręta 
(n prętów), otrzymując znów kratownicę statycznie 

belV I ^ , ? 0 i ^ c i e kratownicy nie jest identyczne z pojęciem 
t o w

1 ' . a z w i g a r a kratowego. — Belką kratowa staje się k r a -
K r a t ; 1 0 8 , ^ ° P l e r o P° podparciu prętami łożyskowymi. — 
p r e t v ° ^ m C a Posiada zatem w myśl tego określenia tylko 
podporowe1 1 6 ' * ^ w ' S a r kratowy zaś ma prócz nich jeszcze 

* d a n v ^ C U C ' l e m wodzonym płaskim w-tego stopnia jest 
tach ( . j ; m . p r z y . P a d k u kratownica o m węzłach i 2»n-3w prę-
nięcie « r t r L V v x 1 C a , c h w i e J n a ""tego stopnia), której przesu-

węziow określa ruch wszystkich pozostałych węzłów. 

Fig. 2. 

częściowo statycznie niewyznaczalną. — F i g 3 
przedstawia kratownicę st. w. uzyskaną w powyż­
szy sposób z fig. 4. 

Fig. 4. 

Kratownicę statycznie wyznaczalną, otrzy­
maną w jeden z wyżej podanych sposobów, u w a ­
żać możemy za t a r c z ę s z t y w n ą , która w szcze­
gólnych przypadkach przechodzi w p r ę t s z t y - . . 
w n y . Pojęcie tarczy sztywnej jest o ty le ogól­
niejsze od pojęcia pręta sztywnego, że może być 
ona połączona z i n n y m i prętami w dowolnych 
miejscach 

Dźwigar kratowy, w jak ie jko lwiek formie 
występuje, składa się z pewnej l i czby tarcz szty-

') Zatem może być narażona na zginanie, 
sztywne są na rysunkach zakreskowane. 

Tarcze 
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w n y c h , połączonych z sobą i z ziemią prętami 
is totnymi lub podporowymi . Przez dobranie i ch 
w odpowiedniej l i czbie i ułożenie w odpowiedni 
sposób otrzymać możemy dźwigary kratowe sta­
tycznie wyznacza lne . 

Celem niniejszej pracy jest podanie spo­
sobu, który bardzo prosto i przejrzyście pro­
wadz i — przy zastosowaniu reguł, wskazanych 
wyżej — do określenia i wyprowadzenia nowych 
kształtów kra towych stałych i statycznie wyzna -
cza lnych . — P r z y wyprowadzen iu tern zastosu­
jemy pojęcie kra townicy rozszerzonej 1). 

Każdą kratownicę statycznie wyznaczalną 
uważać możemy za kratownicę rozszerzoną, 
w skład której wchodz i część istotna i część roz ­
szerzająca „ziemska", połączone ze sobą zapomocą 
prętów podporowych. 

W y t n i j m y z kra townicy takie j dowolną część 
stałą i samą dla siebie statycznie wyznaczalną A, 
(np. trójkąt lub wogóle część zawierającą p r z y 
n węzłach 2n—3 prętów — p. fig 5) nie uwzglę-

Fig. 5. 

dniając wcale prętów przeciętych, — wtedy i część 
pozostała B w r a z z p r ę t a m i ł ą c z ą c y m i j ą 
z c z ę ś c i ą p i e r w s z ą , jako stałą, m u s i b y ć 
t a k ż e s t a ł a i s t a t y c z n i e w y z n a c z a l n ą 

Z własności kratownicy rozszerzającej w y ­
n i k a , że mus i być ona sama dla siebie stała. Z a ­
tem część A uważać można w każdej kratownicy 
za część rozszerzającą, za „ziemię"; część B bę­
dzie wtedy dźwigarem niosącym, a właściwie s y 
s t e r n e m niosącym, opartym na prętach podporo­
w y c h , identycznych z prętami przeciętymi. S y ­
stem t a k i — sam dla siebie — może być chwie j ­
n y , ale w połączeniu z prętami łożyskowymi musi 
być stały i statycznie wyznacza lny . 

Rozumowanie to jest ważne zawsze, — bez 
względu na sposób, w j a k i cała kratownica roz­
szerzona powstała i bez względu na kształt je j 
części, obranej na kratownicę ziemską. — W a r u n ­
k iem jest t y l k o , aby ta część była statycznie w y ­
znaczalną. 

lig. 6. Fig. 7. 

Ł) Por. autora: „Obliczanie kopuł płaszczowych". Cza­
sopismo Techniczno 1910, Nr . 2. 

Przecinając w ten sposób kratownicę, otrzy­
mamy (zależnie od l i n i i przekroju) najrozmaitsze 
systemy, złożone z prętów istotnych i podporo­
w y c h '). Pręty podporowe przedstawiać będą łoży­
ska ruchome (jeden pręt) lub stałe (dwa pręty).— 
Pręty istotne zaś mogą być wykształcone tak jako 
pojedyncze pręty, jakoteż i j ako tarcze sztywne. 
T a k np. zamiast pręta AB (fig. 6) możemy przy ­
jąć tarczę AB i wykształcić ją jako dowolną k r a ­
townicę statycznie wyznaczalną (fig. 7) 2). 

Przejdźmy w ten sposób parę najprostszych 
przykładów. 

K r a t o w n i c a ABCDEF (fig. 8) powstała przez 
kolejne przytwierdzanie węzłów zapomocą dwu 

V 

Fig. 8. 

prętów; jest więc w całości swej statycznie w y ­
znaczalną. Poprowadźmy przez nią parę przekro­
j ów w myśl poprzednich wywodów. 

Krając ją według I— 7, o t rzymamy u dołu 
kratownicę ABFE statycznie wyznaczalną, którą 
przyjąć możemy zatem za ziemską. U góry otrzy­
mujemy pręt CD, który uważany za belkę określa 
odrazu na r y s u n k u statycznie w y z n a c z a l n y spo­
sób podparcia (fig. 9); — w danym p r z y p a d k u 

C D 

Fig. 9. 

konieczne jest jedno łożysko stałe (pręty łoży­
skowe DE i DF) i jedno ruchome (pręt CB). 
Pręt CD można zastąpić tarczą sztywną (fig. 7). 

I n n y dźwigar o trzymamy, prowadząc prze­
krój II—II; o t rzymujemy t u po lewej stronie 
sztywną tarczę AFE (kratownica z iemska) ; — 
po prawej zaś więzar rozporowy BCD, podparty 
n a stałych przegubach łożyskowych B i D; prze­
gubem k luczowym jest C (fig. 10). Więzar rozpo­
rowy schematycznie jest tożsamościowy z więza-
rem łukowym trój p r z e g u b o w y m ; ten różni się od 
niego ty lko zarysem tarcz s z tywnych , które mo­
żemy podstawić za pręty BC i CD T a k i prosty 
więzar łukowy przedstawiony jest na fig. 11. 

Do innego rezul tatu dojdziemy, krając k r a ­
townicę wedle l i n i i III—III. Uważając trójkąt, 
powstający p r z y t y m przekro ju , za kratownicę 

J) Pręty podporowe są robione l i n i a m i kreskowanemu 
-) W przykładzie przyjęto dach angielski. 
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ziemską, zauważymy, że pozostająca część ABC 
tworzy dwuprzęsłową belkę ciągłą przegubową 

Odcinając jako kratownicę ziemską pręt AE, 
a więc prowadząc przekrój V— V, o trzymujemy 
przykład be lk i , przedstawionej na fig. 16. B e l k a 
taka nie jest w praktyce używana. Łatwo jedna­
kowoż poznać, że jest statycznie wyznaczalną. 

Fig. 10. Fig. U. 

(o przegubie w B), opartą na jednem łożysku sta­
łem A, a dwu ruchomych B i C, a zatem sta­
tycznie wyznaczalną (fig. 12). Z w y k l e tego t y p u 

A 

Fig. 12. 

belek używamy w kształcie nieco z m i e n i o n y m ; 
mianowicie o wiele praktyczn ie j szy ze względu 
n a ilość materyału jest typ , przedstawiony na 
n g - 13, możliwy oczywiście ty lko przy zastąpieniu 
pręta AB tarczą sztywną. 

Fig. 13. 

Rozważając dalej , dojść możemy do przeko­
nania, że nie potrzeba odcinać trójkąta na k r a -
ownicę ziemską, ale wystarczy j e d e n p r ę t , 

°ry najzupełniej może zastąpić w danym przy ­
padku trójkąt. 

Zastosujmy to do kratownicy , przedstawionej 
n a fig. 8. 

Prowadząc przekrój IV—IV i uważając pręt 
•Ö za kratownicę rozszerzającą, o t rzymamy 

' g- 14) kształt be lk i ciągłej przegubowej , o j a -

F 1 

A 
Fig. 14. 

k i m mówiliśmy, j ako o praktyczn ie j s zym niż po­
przednio o trzymany. Trójkąt DEF s tanowi bowiem 
^ c z ę sztywną, podpartą ruchomo w E, stale 
. N a tej zaś belce wystającej i na drugiem 
°zysku ruchomem opiera się belka wisząca — 

W danym przykładzie pręt CD. (Por. fig. 15 

Fig. 15. 

figr°13)ląCą S ' ę ° d n i e j ' fcy1ko r o z l d a d m n łożysk, 

Fig. 10. 

Część je j BFD wraz z prętami podporowymi jest 
dwuprzęsłową belką ciągłą przegubową (o przegu­
bie w F), posiadającą w F łożysko stałe, zaś w B 
i D ruchome. — T a część jest więc statycznie 
wyznaczalną. — P u n k t C przytwierdzony jest do 
niej zapomocą dwu prętów. O ile zatem nie za ­
chodzi przypadek wyjątkowy — a tak i z góry w y ­
kluczyliśmy — całość będzie również statycznie 
wyznaczalną. 

D l a przekroju VI—VI (pręt BC jest kratow­
nicą ziemską) o trzymujemy przypadek inny . K r a ­
townica AFDE podparta jest w węzłach A, F, D 
pojedynczymi prętami podporowymi c z y l i trzema 
łożyskami ruchomemi (fig. 17). B e l k a taka jest 

Fig. 17. 

statycznie wyznaczalną, o ile pręty te nie przeci­
nają się w j ednym punkcie '). 

I n n y znowu dźwigar otrzymamy, krając k r a ­
townicę wedle l i n i i VII— VII. Dźwigar ten złożony 
jest z be lk i prostej i łuku trój przegubowego 
(fig. 18). B e l k a spoczywa na jednem łożysku sta-

Fig. 18. 

lem A, a drugiem ruchomem Łożysko ruchome 
stanowi zarazem jeden przegub dolny be lki łuko­
wej ; d rug i przegub podporowy znajduje się w D, 
przegub k luczowy w C. 

Fig. 19. 

') L u b o ile nie są równoległe, co zresztą kryje się 
z warunkiem pierwszym (punkt w nieskończoności). 
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Wreszcie prowadząc przekrój VIII—VIII, 
otrzymujemy z n o w u belkę ciągłą przegubową 
0 trzech przęsłach (fig 19). Łożysko E jest stałe,— 
pozostałe łożyska A, B, C są ruchome. Przeguby 
znajdują się w i i B. (Por. rozważanie fig. 12 
1 13). 

Wogóle zatem z kratownicy , przedstawionej 
na fig. 8 otrzymać można przez prowadzenie róż­
nych przekrojów ośm kształtów dźwigarów sta­
tycznie wyznacza lnych . 

(Dok. n.). Dr. Stefan Władysław Bryła. 

Zasaöy kształcenia technikóuu. 
P o d t y m tytułem ogłosił prof. H a u s w a l d 

w poprzednich zeszytach Czasopisma szereg u w a g 
0 kształceniu techników specyalizując dział m a ­
szynowy. 

S z y b k i rozwój życia społecznego wymaga rze­
czywiście ciągłych zmian w sposobie kształcenia 
ogółu młodzieży, a tern więcej techników, których 
wiedza musi się dostosowywać do szybkiego po­
stępu technik i . 

Był niedawno czas małego zakresu wiedzy 
technicznej i wówczas n a u k i matematyczno-przy­
rodnicze były właściwie j e d y n y m czynnik iem, pod­
noszącym inżyniera ponad rzemieślnika. 

Dz is ia j n a u k a techniczna tak się rozwinęła 
1 wyspecyalizowała, że z jednej strony zabrała 
z nauk przyrodniczych wszystko, co technik może 
zużytkować, z drugie j strony przechodząc przez 
filtr mózgów uczonych inżynierów nabrały n a u k i 
techniczne tyle inte l igency i i utaiły w sobie t a k i 
zasób ide i twórczych, że można śmiało twierdzić, 
że n a u k i techniczne wystarczają do zawodowego 
wykształcenia technika . 

N a u k i matematyczno-przyrodnicze , których 
zasady powinne dawać szkoły średnie, należy d z i ­
siaj uważać ty lko j ako n a u k i pomocnicze, z któ­
r y c h np. matematyka odpowiednio umieszczona 
na latach wyższych, gdy uczeń już jest obznajo-
miony z teoryą nauk technicznych, może i zajmo­
wać i dawać popęd do samodzielnych studyów. 

Dotychczasowy więc ustrój n a u k i w Szkole 
pol itechnicznej powinien uledz zmianie, ażeby 
uczeń na pierwszych latach zajmował się przed­
miotami p r a k t y c z n y m i — i to, że się tak wyrażę, 
rzemieślniczymi — do których wiadomości, wynie­
sione ze szkół średnich, j ako podstawa wystar­
czają, a rozumiem tutaj — mówiąc o wydziałach 
inżynieryi i budownic twa wodnego — w pierw­
s z y m rzędzie budownictwo drewniane i kamienne, 
miernictwo niższe i budowę dróg. Jeśli równolegle 
z t y m i przedmiotami p r a k t y c z n y m i rozmieściłoby 
się naukę teoretyczną, j a k część matematyk i , geo-
metryę wykreślną i część mechanik i , to umysł 
ucznia miałby możność równomiernego rozwoju 
w k i e r u n k u p r a k t y c z n y m i teoretycznym. 

Co więcej, n a u k i teoretyczne, które obecnie 
są przez uczniów uważane za ciężar i konieczne 
zło — a których wartości uczeń nie może oce­
nić, nie widząc i ch zastosowania, gdyby szły 
równolegle z wykładami p r a k t y c z n y m i , dawałyby 
popęd do większego zajęcia się n iemi . 

Obecnie wskutek wysunięcia powyżej wymie­
n ionych nauk teoretycznych na początek studyów, 
nie pozostaje z n i ch już prawie śladu w pamięci 
z chwilą, k iedy i ch uczeń potrzebuje na wyż­
szych latach p r z y naukach praktyczn3>ch. 

W dalszej nauce technicznej później co do 
czasu powstałej, nauka teoryi łączy się ściśle 
z nauką kons t rukcy i w każdym przedmiocie 
z osobna. Tutaj znajdujemy równowagę, której 
nie potrzeba zmieniać. W i d z i m y bowiem, że roz ­
wój s ta tyk i budowli idzie równolegle z rozwojem 

budownic twa żelaznego i betonowego, rozwój bu­
dowy mostów w y r a b i a dla siebie odrębną teoryę 
mostów, wreszcie budownictwo kolejowe, j a k 
i poszczególne działy budownic twa wodnego wiążą 
swoje koustrukcye z oddzielnemi teoryami. 

Z tego w y n i k a , że wydziały inżynieryi i h y -
drotechniki niewielką stosunkowo zmianą mogłyby 
poprawić obecny stan nauczania, o ty le nienor­
malny , że uczeń do trzeciego, względnie do czwar­
tego roku nie zna właściwie żadnego technicz­
nego przedmiotu, a po trzecim względnie czwar­
t y m r o k u nie pamięta już nic z przedmiotów ści­
śle teoretycznych. 

Ten obecny, n iekorzystny rozkład przedmio­
tów ma jeszcze i tę wadę — jeżeli weźmiemy 
pod uwagę bardzo słuszną radę p. prof. H a u s -
w a l d a co do p r a k t y k i zawodowej — że technik 
wydziału inżynieryi i hydrotechnik i do czwartego 
r o k u jest w praktyce nie do użycia. Jeżeli bo­
wiem uczeń t a k i stara się w czasie w a k a c y i o za ­
jęcie, to spotyka się z odmową, — bo do czegóż 
można użyć technika, który nie ma pojęcia ani 
o budownictwie drewnianem i kamiennem, ani 
0 miernictwie , an i też o budowie dróg. 

A jeżeli nawet zajęcie otrzyma, to co n a j w y ­
żej do kopiowania rysunków lub m a n i p u l a c y i 
b iurowej , c z y l i zajęcie zarobkowe zbyt mało 
kształcące. 

Po c z w a r t y m zaś, względnie piątym r o k u ma 
już uczeń P o l i t e c h n i k i ty le zazwyczaj zaległych 
egzaminów, że o praktyce w czasie w a k a c y i na­
wet marzyć nie może. 

Poruszona w dalszym ciągu sprawa skrócenia 
czasu n a u k i byłaby możliwą, zdaje m i się, ty lko 
po rozdzie leniu nauk i na przedmioty podstawowe 
1 na wybieralne. 

J a k o przedmioty podstawowe rozumiem bu ­
downictwo drewniane, kamiennne, żelazne i beto­
nowe wraz ze statyką budowl i , dalej miernictwo 
niższe, budowa dróg i roboty wodne ; a jako 
przedmioty wyb iera lne : budowa kole i , budowa 
mostów, budownictwo mie jskie , regulacya rzek, 
budowa wodociągów i kanałów, melioracye, wresz­
cie n a u k i prawnicze , których potrzebę niżej uza ­
sadnię. 

G d y b y przedmioty podstawowe z dodatkiem 
przedmiotów ściśle teoretycznych, j a k części ma­
t e m a t y k i , części mechanik i , geometryi wykreśl-
nej i tp . , których nauka trwałaby 3 lata , objęło się 
I egzaminem państwowym, a jeden lub więcej 
z przedmiotów w y b i e r a l n y c h z dodatkiem wyż­
szej części matematyk i i wyższej części mecha­
n i k i — których nauka trwałaby przez dwa lata — 
I I egzaminem państwowym, i g d y b y się uczniom 
z I egzaminem, — który dawałby wszystk ie w i a ­
domości do zwykłej u nas p r a k t y k i wystarcza­
jące — przyznało prawa, j ak ie daje obecnie 
I I egzamin państwowy, wówczas nauka przedmio­
tów wyb iera lnych dawałaby inżynierów o wyż-
szem wykształceniu w pewnych szczegółowych 
działach, którym mogl iby się poświęcać ludzie 



33 

zdolniejsi , a zarazem zamożniejsi, dla których 
przedłużenie nauk nie stanowi nieprzezwyciężo­
nych przeszkód 

P r z y t a k i m podziale znikłby duży zastęp nie­
dokończonych techników i społeczeństwo u z y s k i ­
wałoby rok rocznie szereg l u d z i odpowiednio przy ­
gotowanych do codziennego zapotrzebowania prak­
t y k i prywatne j i urzędniczej. 

Co do części pedagogicznej kształcenia tech­
nicznego, to uważam, że charakter nauk tech­
n i cznych w y m a g a raczej ustro ju szkół średnich, 
aniżeli swobodjr uniwersyteckie j , co pochodzi stąd, 
ze podobnie j a k w szkołach średnich j edna część 
nauk jest podstawą dla następnych. Zatem dla 
dobra ucznia i d la ułatwienia m u systematycznego 
kształcenia się powinno się wymagać — j a k tego 
żąda prof. H a u s w a l d — egzaminów z poprzednich 
przedmiotów, z a n i m mu się pozwol i słuchać wy­
kładów następnych. 

T a zasada jest obecnie zastosowana w I egza­
minie państwowym. Było to zupełnie słusznem, 
jak długo przedmioty teoretyczne matematyczno-
przyrodnicze były podstawą nauk technicznych. 

P r z y obecnym składzie przedmiotów pierwszy 
©gzamin nie odpowiada wymaganiom technik i . 

Natomiast obowiązek egzaminów rocznych 
usuwałby także i ten n ienormalny stan, że po­
mimo przepełnienia szkoły i kończenia n a u k i rok 
rocznie przez k i lkuset l u d z i , b iura i przedsiębiorcy 
Uczuwają brak egzaminowanych i wykształconych 
inżynierów. 

K t o zna postęp n a u k i , ten wie, że masa 
Uczniów przez ostatnie t i z y lata n a u k i w Szkole 
Politechnicznej nie biorąc w niej prawie żadnego 
udziału, przepełnia szkołę i u trudnia korzystanie 
z nauk i ludz iom p i l n y m i pracowitym. 

Myśl p. Hauswalda, co do kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich w Szkole politechnicznej może 
ze względów pedagogicznych i zwycza jowych 
byłaby trudną do urzeczywistnienia . Przypuszczam 
natomiast, że łatwiejszą rzeczą, a niezbędnie po­
trzebną dla nauczyc ie l i , poświęcających się nau ­
kom rnateniatyczno-przyrodniczym, byłoby wpro­
wadzenie na uniwersytecie wykładów p r z y n a j ­
mniej encyklopedycznych z nauk technicznych, 
sącząc z tem ćwiczenia, względnie odpowiednie 
seminarya. 

Poruszana ustawicznie w odczytach i pismach 
sprawa stanowiska inżynierów w stosunku do 
prawników, którym zarzuca się, że zajmują obe­
cnie w_e wszystk ich- ins ty tucyach technicznych 
kierujące stanowiska, j a k k o l w i e k w rzeczywistości 
S a . t y lko doradcami p r a w n y m i kierujących techni ­
ków, to sprawa ta zdaje m i się jest t y l k o kwe-
s t y ą czasu. 

Zawód techników jest młody w porównaniu 
z prawniczym i stoi na pośredniej drodze między 
rzemieślnikiem a u c z o n y m , jak iego ma dostar­
czać uniwersytet i w takie j też pośredniej sy-
tuacyi towarzyskie j technik zazwycza j się z n a j ­
duje. Dopiero takt i pełne godności a celowe po­
stępowanie techników może pożądaną zmianę 

sprowadzić, jak ie j początek należy widzieć w tego­
rocznej nominacja pierwszego inżyniera w naszej 
służbie państwowej, Radcą D w o r u . 

D l a wzmożenia wpływu techników na życie 
społeczne, a przez to na podniesienie naszego za ­
wodu, powinno się dążyć do wprowadzenia j a k 
największej l i czby inżynierów do sejmu, p a r l a ­
mentu, rad miejskich i tp . , przez co dałoby się 
też łatwiej i prędzej uzyskać zabezpieczenie tytułu 
inżyniera i rozszerzenie zakresu działania i z b y 
inżynierskiej. 

N a ukwali f ikowanie inżynierów do służby 
administracyjnej w znaczeniu prawnem, wpłynę­
łoby w wysokim stopniu utworzenie w Szkole 
politechnicznej katedry nauk prawniczych jako 
przedmiotu wybieralnego w kategoryi przedmio-

i tów objętych I I egzaminem państwowym — 
0 czein powyżej pisałem. 

Jest jedno zagadnienie wychowawcze w pracy 
p. prof. Hauswalda nieporuszone, a mianowicie 
przygotowanie uczniów Po l i t e chn ik i do spółza-
wodnictwa. 

Spółzawodnictwo, c zy l i konkurencyę rozwi ja 
walka o byt równie dobrze w handlu jak w prze­
myśle i rzemiośle. Tymczasem ze strony naszej 
nic się nie robi d la przygotowania młodzieży do 
tej w a l k i . 

Uczeń Po l i t e chn ik i traktuje naukę ty lko jako 
środek do zdania egzaminu, a więc pośrednio jako 
środek do uzyskania wprawdzie lichej płacy urzę­
dnika , ale wygodnej , gdzie spółzawodnictwo pracy 
1 talentu jest prawie zupełnie wykluczone. 

Naród postępowy, j ak F r a n c u z i , umie zna­
komicie przygotowywać do spółzawodnictwa swoją 
młodzież, d la której każdy egzamin jest konkur ­
sem. Pomyślny w y n i k egzaminu łączy się zawsze 
z jakąś korzyścią materyalną. 

P r z y p u s z c z a m , że wprowadzenie spółzawo­
dnictwa już w szkole miałoby dla całego naszego 
społeczeństwa niezmierną korzj^ść. Obecnie z ob­
cym przemysłem umieją wśród nas spółzawodni-
czyć t y l k o żj-dzi, dlatego że od wieków wycho­
wują się w ciągłem spółzawodnictwie. 

M a m tu na myśli rozdzielanie pewnej l i czby 
nagród każdego roku za najlepsze pracy w ciągu 
roku wykonane. Możnaby do tego wyzyskać urzą­
dzane każdego roku „wystawy prac uczniów" 
jako czas oceny, a jako nagrody obecnie rozda­
wane stypendya, naturalnie odtąd byłyby rozda­
wane ty lko na jeden rok. 

W „szkołę dróg i mostów" w Paryżu w ciągu 
miesiąca kwie tn ia odbywa się wys tawa prac 
uczniów każdego z trzech kursów z osobna i n a j ­
lepsze t rzy prace otrzymują premię. 

Podobnie ma się rzecz w A k a d e m i i sztuk pię­
k n y c h , z którą w Paryżu łączy się dział archi ­
tektury . Każdy rok kończy się wystawą i autor 
nagrodzonej pracy otrzymuje miejsce w rządowym 
pensyonacie w R z y m i e dla dalszego — bez wszel­
k i c h trosk materyalnych — kształcenia się. 

Inż. Dr. Marceli Marcichowski. 

Międzynarodowa komisya elektrotechniczna. 
N a międzynarodowym kongresie elektrotech-

ow w L o u i s w r. 1904 powzięto myśl utwo-
zema komisy i , złożonej z towarzystw elektro-
ecnnicznych wszystk i ch krajów, któraby zajęła się 

Czasopismo Techniczne Nr. 3 z r. 1911. 

ujednostajnieniem słownictwa elektrotechnicznego 
i norm maszyn i przyrządów elektrycznych. T a k a 
komisya ukonstytuowała się w dwa la ta później 
w L o n d y n i e , obierając prezydentem lorda K e l -
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v i n a ; po śmierci tegoż został jego następcą 
E l i h n T h o m s o n ; sekretarzem nacze lnym jest 
L e M a i s t r e . 

Ustrój komisy i jest następujący : Każde pań­
stwo, które chce przystąpić do komisy i , tworzy 
komitet kra jowy, złożony z delegatów towarzystw 
e lektrotechnicznych, istniejących przynajmnie j od 
trzech lat . Każdy komitet kra j owy ma ty lko j e ­
den głos, oddawany osobiście, lub przez zastępcę. 
Siedzibą k o m i s y i jest L o n d y n . 

Obecnie należą następujące państwa do komi­
sy i : A m e r y k a , A n g l i a , A u s t r a l i a , B e l g i a , B r a z y l i a , 
D a n i a , F r a n c y a , H iszpan ia , H o l a n d y a , Japon ia , 
K a n a d a , Meksyk , N i e m c y , Szwa j carya , Szwecya , 
U r u g u a y , Węgry i Włochy. Z wyjątkiem A m e ­
r y k i , A n g l i i , F r a n c y i i Niemiec otrzymują k o m i ­
tety , subwencye państwowe. W A u s t r y i został 
zawiązany komitet, za inicyatywą S t o w a r z y ­
s z e n i a e l e k t r o t e c h n i c z n e g o w W i e d n i u , 
któremu rząd udzielił w t y m celu odpowiedniej 
subwencyi rocznej . Przewodniczącym austryackiego 
komitetu jest prof. K . S c h l e n k , zastępcą prof. 
F . N i e t h a m m e r . K o m i t e t składa się ponadto 
z przedstawic ie l i n a u k i , przemysłu i rządu; z P o ­
laków zasiada w n im prof A . R o t h e r t ze L w o w a . 

P r o g r a m prac, j a k i sobie zakreśliła komisya , 
obe jmuje : Ujednostajnienie słownictwa, oznaczeń 
i miar , ustalenie jednostki światłości (natężenie 
światła) i wprowadzenie j edno l i tych przepisów 
bezpieczeństwa we wszys tk i ch państwach. W dal ­
szym ciągu mają się zająć ujednostajnieniem norm 
maszyn i przyrządów. 

N a kongresie w Lond jmie w r. 1908 ustalono 
następujące zasady p r a c : 

1. Słownictwo. 
Każdy komitet tworzy słownik elektrotech­

n i c z n y , ułożony alfabetycznie. Poszczególne wy ­
razy należy przetłumaczyć wraz z objaśnieniami 
na jeden z of icyalnych języków K o m i s y i t j . an ­
g ie l sk i lub f rancuzk i i przesłać do biura central ­
nego w L o n d y n i e , które ma rozsyłać te pro jekty 
i n n y m komitetom. Opisy i określenia m a s z y n 
i przyrządów mają być tak ułożone, aby uniknąć 
k o l i z y i . W razie, jeżeli w jakimś języku jest k i l k a 
wyrazów n a dane pojęcie, należj- przyjąć to, które 
ma najwięcej szans do przyjęcia przez inne 
komitety . 

2. Światłość. 
K o m i t e t f ranc uzk i zaproponował przyjąć jako 

tymczasową jednostkę natężenia światła „świecę 
międzynarodową", „Bougie Internat ionale" , która 
jest określona w następujący sposób: 

1 Bougie int . — 0-104Carce l = 1-12 Hefner = 
= 0-102 H a r c o u r t = 0-98 A m e r i c a n Candle . — K o ­
m i s y a odroczyła jednak tę kwestyę, aby inne ko­
mitety miały czas do poczynienia doświadczeń 
w t y m k i e r u n k u . 

3. Sys tem metryczny. 
W p r z y p a d k a c h , k iedy komisya używa jedno­

stek miern i czych , mają być one wyrażane w sy­
stemie m e t r y c z n y m albo w systemie CGS; p rzy -
tem można jednak dla użytku t y c h państw, które 
jeszcze nie przyjęły systemu metrycznego, wpro ­
wadzać odpowiednie wartości w nawiasie . 

4. Przep isy bezpieczeństwa. 
N a kongresie w M a r s y l i i 1908 przyjęto wnio ­

sek, wyrażający potrzebę prowadzenia j edno l i ty ch 

przepisów bezpieczeństwa urządzeń e lektrycznych . 
K o m i s y a ma zająć się tą sprawą w przyszłości. 

5. O z n a c z e n i a . 
K o m i s y a jest zdania , że tą sprawą należy się 

j a k najrychlej zająć, że j ednak ze względu na 
interesy przemysłu i n a u k i rozwiązanie tego jest 
bardzo trudne i w y m a g a osobnych, szczegółowych 
badań Pożądanem jest, aby komisya przedstawiła 
odpowiednie propozycye poszczególnym komitetom 
do rozwagi . 

6. W k ł a d k a r o c z n a . 
Roczną wkładkę ustanowiono w wysokości 

1200 K . 

W r o k u ubiegłym odbyło się posiedzenie ko­
misy i w B r u k s e l i Miało ono wprawdzie ty lko 
półurzędowy charakter, ponieważ jednak z j a w i l i 
się na niem przedstawiciele prawie wszys tk i ch 
komitetów, obrady nabrały znaczenia miarodaj ­
nego. Celem konferencyi miało być omówienie 
planu kongresu, który ma się odbyć w r. b. 

Komite ty francuski i angie lski przedstawiły 
swe prace nad s ł o w n i c t w e m , były one jednak 
tak obszerne (przeszło 200 wyrazów na p ierwszych 
pięć l i ter alfabetu), że dyskusya nad niemi pro­
wadziłaby za daleko. Postąpiono więc za radą 
komite tu niemieckiego i postanowiono zarzucić 
ten sposób pracy i wziąć pod uwagę ty lko 40 w y ­
razów nn.jbardziej w elektrotechnice używanych 
i ustalić j e we w s z y s t k i c h językach, reprezento­
wanych w k o m i s y i , j ako podstawę do "dalszych 
prac. Propozycye należy nadsyłać do centralnego 
biura przed marcem 1911. J a k o punkt wyjścia 
w pracach słownikowych obrano międzynarodowy 
charakter terminów te chn i cznych ; oświadczono się 
zatem za zatrzymaniem słów o pochodzeniu ła-
cińskiem lub greckiem. 

Drugą sprawą, jaką się konferencya zajmo­
wała, były o z n a c z e n i a . 

W t y m względzie przyjęła konferencya na­
stępujące d y r e k t y w y d la komitetów: 

1. małe l i t e ry oznaczają wartości chwilowe 
(zmienne w czasie) wielkości e l e k t r y c z n y c h ; a 

2. duże l i t e ry — wartości skuteczne lub stałe; 
3. wskaźnik m p r z y dużych l i terach oznacza 

wartość największą wielkości p e r y o d y c z u y c h ; 
4. wielkości magnetyczne stałe i chwi lowe 

oznacza się literą dużą pisma rondowego; 
5. wskaźnik m p r z y t y c h l i terach oznacza 

wartość największą; 
6. niżej wymienione wielkości mają dostać 

następujące oznaczenia : 
siła e lektromotoryczna . E, e 
ilość elektryczności . Q, Q 
spółczynnik samoindukcyi . £ (rondem) 
natężenie po la . ffi ( ) 
i n d u k c y a magnetyczna . • $ ( » ) 

L, l 
M, m 

. T, t 
Dalej zastanawiano się nad n o r m a m i m a ­

s z y n , przyczem uzyskano zgodę na następujące 
określenia, które mają być przedstawione k o m i ­
tetom : 

1. Moc masz jm o prądzie stałym określona 
jest energią, będącą do dyspozycy i na końcówkach 
m a s z y n y ; 
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2. moc motorów e lektrycznych o prądzie sta- do usunięcia tego niepotrzebnego dua l i zmu w elek-
l y n i jest określona praca mechaniczną, mierzoną trotechnice. Dużo jednak czasu jeszcze upłynie, 
na w ule; n im wejdzie to w powszechne użycie. 

3. w obu przypadkach praca e lektryczna Następny kongres ma się odbyć w r . b. 
i mechaniczna ma być podawana w watach. w Ber l in ie lub w Turyn ie podczas międzynarodo-

Z w ł a s z c z a ten trzeci p u n k t miałby bardzo wej wys tawy przemysłowej. (Elektr. u.Maschb. 
doniosłe znaczenie w praktyce i przyczyniłby się i 1910, N r . 36 i 39). 

M i e s z a n i e b e t o n u . 
Napisał Inż. D r . Marcel i Marcicl iowski. 

Przyglądając się mieszaniu betonu w różnych 
krajach widziałem ciekawe zastosowanie przy ­
słowia że „co kraj to obycza j " . Co pewien ośro­
dek budowlany to w i d z i się inny sposób miesza-
n i a , j a k i uznają tam za najodpowiedniejszy, czyto 
ze względów klimat3 'cznych, czy też j edynie , i co 
Najczęściej, z przyzwycza jen ia . 

Pon ieważ jednak w y n i k i co do wytrzymało­
ści betonu, o trzymywane przy każdym z tych ró­
żnych sposobów — jak to okazuje się z opisów — 
nie wiele się różnią, mus imy z tego wyprowadzić 
Wniosek, że dobry beton można otrzymać każdym 
sposobem, byleby mieszanie wykonano starannie. 

Beton starannie wymieszany daje masę o je­
dnostajnym składzie cementu i kamienia w k a -
zuej cząstce. G d y po t a k i m betonie przesuniemy 
,'stwą drewnianą, to wyrównana powierzchnia ma 

arwę jednostajną mniej lub więcej zielonkowato 
S z a r ą , zależnie od barwy kamienia Jeżeli przeci -

"H6 z iarna kamienia występują nieosłonięte ce­
mentem, lub, co gorsza, gd}' widać duże p lamy i n -
l l e J barwy, albo jeżeli mieszanina jest miejscami 

V8°tniej.sza, a w i n n y c h suchsza, to mamy do-
w ° d n ieomylny, że beton źle wymieszano i że wy -

zymałość jego będzie mniejsza od projektowanej . 
Wyb orne zmieszanie betonu można osiągnąć 

P l ! 5 y bardzo s tarannym nadzorze tak robotą rę-
C Z n a . j a k maszynową, tak że o wyborze rozstrzy­
g a ty lko koszta w każdym poszczególnym przy ­
padku. 

Bard zo sumienny nadzór jest przy mieszaniu 
^eczą niezbędną z tego względu że zazwycza j 

tej roboty używa się ludzi najtańszych, którzy 
i , , S W e i strony doklad ają zawsze starania, ażeby 
y K O j a k na jmnie j szym wysiłkiem pozbyć się ro-

j j y> na czetn naturalnie c ierp i jakość betonu, 
ciągłego nadzoru używa się zaufanego, 

T — . t w i j , utv w laociii mu w iąc, musi oyc laKZo 
Csto kontro lowany, — ma t rzy zadania do speł-

. ^ l a . Po pierwsze ma zwracać baczną uwagę, 
D y poszczególne materyały odmierzano ściśle 

clług stosunku prz3'jętego w projekcie. Stosunek 
• m u s i być — j a k to niedawno w3'kazałem ') — 

t
 l e . l^tr i ie dobran3^, ażeby uzyskać żądaną w y -
t e ^ D Q ^ ° ś ć betonu. Jeżeli więc odmierzanie ma-

r yałów będzie niedbałe, to uc i e rp i na tern albo 
ytrzymałośó budowl i — albo kieszeń przedsię­biorcy. 

ni i ^ a u w a ż y ć przytem muszę, że stosowany przez 
czv r 3 1 ^ 0 ^ Przedsiębiorców, względnie budowni -
p 0 ^ C n sposób zwiększania ilości cementu ponad 
W s t " T a t 0 t 7 ^ i 0 d la wyrównania braków, po-

^ałych wskutek niedokładnego lub nieumiejęt-

so,j Dr. M a r c i c h o w s k i : „Wydajność betonu" w Cza-
eclin. i „Ausbeute des Betons" w Beton u. Eisen z r. 11)10. 

nego mieszania jest technicznie i ekonomicznie 
nieodpowiedni Technicznie błędnym jest, ponieważ 
nie ulega wątpliwości, że nagromadzenie cementu 
w jednem miejscu betonu nie usuwa jego osła­
bienia, powstałego wskutek braku cementu w i n ­
nem miejscu. Ekonomicznie zaś jestto sposób 
droższy aniżeli zwiększenie wydatków na nad­
zór i dłuższe mieszanie. Dlatego też i przepis 
austr. Min is ters twa o budowlach betonowych z r. 
1907 jest właściwie blędn3r w miejscu, gdzie każe 
przy mieszaniu ręcznem zwiększać ilość cementu 
o 5%. 

Należałol^ raczej , prz3'jmując że mieszanie 
maszynowe daje beton lepiej wymieszany, zmnie j -
sz3'ć natężenia dozwolone dla betonu ręcznie mie­
szanego, opierając się przytem na w y n i k a c h do­
świadczeń. 

Drugą czynność przodownika przy mieszaniu 
betonu polega na umiej ętnem zajęciu wsz37stkich 
oddanych mu robotników. Wskutek przerw pracy 
w czasie mieszania i przy pracy niedbałej robot­
n i k a przedłuża się czas mieszania. Przez to trac i 
beton na wytrz3Tmałości, a przedsiębiorca na pracy 
robotnika, a przy mieszaniu maszynowem i na 
pracy maszyny. Zasadę, którą prz3r mieszaniu be­
tonu powinno się zachować, jest, ażeby od po­
czątku do końca mieszania jednego „wsypu", c z y l i 
objętości materyałów naraz mieszanych, nie b3'ło 
żadnej przerwy w robocie. N a odpoczynek może 
robotnik użyć czas między końcem mieszania je­
dnego ws3Tpu a początkiem następnego. 

Wreszcie trzecie zadanie, które ma spełnić 
przodownik, polega na dopi lnowaniu samej cz3 7n-
ności mieszania. 

Jeżeli to jest mieszanie ręczne, to robotnik 
ma używać do każdego nowego wsypu oczyszczo­
n y c h narzędzi ; musi przerzucać materyał jedno­
stajnie i prz3'tem nie wolno mu podnosić łopaty 
czy wideł zbyt wysoko, ażeby materyał spadając 
nie rozdzielał się na z iarna cięższe i lżejsze. P o ­
nieważ mieszanie polega właściwie na tem, że 
z iarna , które b3'ły poprzednio na górze mają po 
przerzuceniu znaleźć się na dole, gdzie zetkną się 
z innemi z iarnami , dlatego robotnik, ażeby zrzu­
cić nabrany materyał, powinien łopatę obracać 
o całych 180°, a nie materyał t y lko zesuwać t r z y ­
mając łopatę stale w jednem położeniu. 

Jeżeli zmieszanie jest maszynowe, to po k a -
żdem W3'sypaniu już zmieszanego materyału na­
leży usuwać z walca grudy betonu, któreby za­
trzymywały się, a które prędzej tężejąc z n o w y m 
wsypem już się dobrze nie wiążą. Widziałem 
w jednem przedsiębiorstwie szwajcarskiem taką 
pedanter37ę przy mieszaniu betonu, że po każdej 
trzeciej godzinie mieszania, a nadto przy końcu 
dziennej roboty oczyszczano walec w ten sposób, 
że zamiast zwykłej mieszaniny betonowej mie­
szano ty lko sain żwir z wodą, który w t y m w y -
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padfccu grał rolę śrutu we flaszce. Nadto bardzo 
wskazanem jest ciągłe oczyszczanie samej maszyny 
z zatrzymujących się grudek betonu, które prócz 
tego że nie wiążą się z gotowym betonem, to 
nadto dostając się między zęby maszyny niszczą 
mechanizm. 

Mieszanie ręczne rozpoczyna się od zestawie­
n i a pomostu, który nie powinien być przy n a j ­
mnie jszych robotach mnie jszy niż 2m'z. Zwykły 
w y m i a r pomostu jest 180 cm szerokości i 450 cm 
długości. R o b i się go z desek 4 do 5 cm g rubych 
wiązanych pod spodem poprzeczkami , a na dwóch 
dłuższych bokach pomo-tu l i s twami w górę w y ­
stającymi, które zapobiegają zesuwaniu się mate­
ryałów na ziemię. 

M u s i m y liczyć się z tą okolicznością, że gdy 
materyały mieszane spadną na ziemię, wówczas 
robotnik zbierając je łopatą równocześnie zabierze 
znaczną ilość z iemi i wmiesza ją do betonu. 
W s k u t e k tego będzie beton w tem miejscu osła­
biony, a gdy wraz z ziemią zabierze się jeszcze 
czyto wapno niegaszone czy też gnijące odpadki 
roślinne, to z góry naraża się beton na zniszczenie. 

D l a ułatwienia mieszania, a zarazem d la za ­
pobieżenia, ażeby woda, dodawana do betonu, nie 
spływała szparami na ziemię, staranniejs i budo­
wniczowie wykładają cały pomost blachą cynkową. 

Rozstawienie robotników stosuje się do spo­
sobu mieszania, a l i czba robotników, która waha 
od 7 do 25 ludz i , zależy od ilości betonu, potrze 
bnej w j e d n y m dniu . Z a zasadę bowiem p r z y j ­
muje się, że beton wymieszany musi być natych­
miast zużyty i nie może leżeć na pomoście. Z a ­
leżnie więc od potrzebnej objętości betonu zwięk­
sza się ilość pomostów do mieszania, a robotni ­
ków dz ie l i się n a partye, po 6 na każdy pomost. 
P a r t y e pozostają razem pod k ierunkiem jednego 
wspólnego przewodnika . 

Sposoby mieszania ręcznego, zestawione w po­
rządku, j a k się rozwijały, są następujące: 

1. W początkach robót betonowych musiano 
naturalnie naśladować murarstwo. Więc na jp ierw 
przygotowywano zaprawę cementową, mieszając 
cement z piaskiem, a następnie z wodą i do tej 
zaprawy dodawano dopiero kamień, 

W n e t j ednak okazało się takie mieszanie n ie -
odpowiedniem, zwłaszcza przy dawnych cemen­
tach szybko wiążących. Cement bowiem po odda­
n i u wody już związał się z piaskiem zanim zdo­
łano domieszać kamienia . Tem można tłumaczyć, 
dlaczego w dawniejszej l i teraturze spo tyka się 
u w a g i o małej wytrzymałości betonu, lub wprost 
odradzanie użycia betonu ze względu na kłopot 
budowy. 

2. Dobre w y n i k i zaczęto otrzymywać dopiero, 
gdy dodawano wodę po zmieszaniu wszystkich ma­
teryałów. W t y m celu rozściela się piasek war­
stwą około 6 cm grubą, a na p iasku równą g r u ­
bością cement i przerzuca się łopatami, aż mie­
szanina nabierze jednolitej barwy, co zazwyczaj 
następuje po t r z y k r o t n e m przerzuceniu. T a k w y ­
mieszawszy piasek z cementem rozkłada się znowu 
równą warstwą około 6 cm z wałem dookoła 
a w środek wału wsypuje się kamień (tłuczony 
lub żwir) w stożek u góry wgłębiony. N a stożek 
narzuca się z wału mieszaninę p iasku z cementem 
a we wgłębienie na wierzchołku stożka wlewa się 
oznaczoną ilość wody, n iezbyt w i e l k i e m i strugami , 
ażeby woda mogła powol i przesiąkać. Po zmo­
czeniu zaczyna się przewracanie materyałów pod­
bierając je od dołu stożka pierwszy raz samemi 

widłami a następne łopatami. Przerzucanie p0-| 
wtarza się tyle razy, aż mieszanina nabierze je­
dnostajnej barwy, co p r z y użyciu małych łopatl 
osiąga się za trzec im albo c z w a r t y m razem. 

J a k o zaletę tego sposobu można uważać krót­
ką pracę mieszania, a nadto usypywanie mate­
ryałów w stożek i podbieranie mieszaniny od dołu. 
powoduje, że górne warstwy opadając swoim cię­
żarem już przez to częściowo się mieszają. Nato­
miast przez wlewanie całej masy wody naraz osią­
gamy w y n i k mniej korzystny , bo woda moczy 
materyał niejednostajnie a wypływając u dołu 
stożka wypłukuje z iarna cementu. 

3. Ażeby zapobiedz wypływaniu wody, zmie­
niają sposób drugi przez to, że rozkładają mie­
szaninę cementu i p iasku w wał okrągły, w któ­
rego środek rozściela się znowu kamień także wa­
łem, a nakoniec w tak utworzony basen wlewa 
się wodę i narzuca na kamień mieszaninę cementu 
i p iasku idąc regularnie w koło po obwodzie. 

D o mieszania cementu z piaskiem można także 
z korzyścią używać, zwłaszcza p r z y większych ro­
botach, sit. Przez równoczesne przesiewanie ce­
mentu i p iasku otrzymujemy dobrą mieszaninę 
niezależnie od staranności czy pilności robotnika. 

Pamiętać ty lko potrzeba że sita muszą by c 

ustawione bardzo n i z k o , bo inaczej spadając z więk­
szej wysokości oddzielają się z iarna p iasku o& 
cementu. 

4. Przyjmując więc dalej że mamy gotoWĄ 
mieszaninę p iasku z cementem, można przygotować 
beton także w ten sposób, że na rozścieloną ró­
wną warstwą mieszaninę cementu z pinskiem roz­
kłada się warstwę zmoczonego kamienia (tłuczo­
nego lub żwiru) i przekłada się łopatami dwa albo 
t r z y razy rozkładając mieszaninę znowu równ^ 
warstwą. G d y mieszanina nabierze jednostajne] 
barwy , dodaje się wody, dzieląc je j objętość n*j 
t r z y części Z ty ch pierwszą w y l e w a się konewkę 
ze sitem równo na całą szerokość wars twy mie' 
szaniny, którą naraz zaczyna się znowu przekła­
dać. Drugą część wody w y l e w a się w czasie teg° 
pierwszego przekładania, a trzecią w czasie dru' 
giego. Wreszc ie przekłada się jeszcze trzeci ra* 
zazwyczaj ładując już do przewozu (lub do prze' 
noszenia do miejsca ubijania) w czasie którego 
mieszanina powinna już mieć dokładnie jedno' 
stajną barwę. 

5. Piąty sposób różni się od czwartego tylk° 
tem, że na pomoście rozściela się najpierw kamień 
a na kamień dopiero mieszaninę cementu z p i * 
skiem. P i e rwszy raz przerzuca się mieszaninę W*' 
dłami, a dopiero następnie łopatami. Zresztą p°' 
stęp roboty jest ten sam. 

Zwłaszcza czwarty sposób bywa najczęściej 
stosowany. 

Zaletą sposobów czwartego i piątego w odrO' 
żnieniu od poprzednich, to dokładność mieszani ' 
i jednostajniejsze rozdzielenie wody na całą mas?' 

P r z y porównaniu zaś sposobów czwartego 
i piątego między sobą, to uważam że sposób piat] 
jest odpowiedniejszy, ponieważ już przez sani1' 
podnoszenie widłami w górę kamienia przy prz« 
kładaniu, leżący na n i m cement z piaskiem, obsj' 
puje każde z iarno kamien ia , zwiększając przez*' 
skutek mieszania. 

J a k o wadę wszys tk i ch sposobów dotychcza 
wymien ionych należy uważać, że cement prze* 
długi czas s tyka się z w i l g o t n y m piaskiem, a n* 
stępnie z m o k r y m kamieniem i skutk iem tego W 
żeje sam w sobie prędzej, z a n i m przez dodatek 
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większej ilości wody może zamienić się w lepiszcze, 
łączące z iarna kamienia między sobą. 

6. Dlatego zdaje m i się, że bardziej odpowiada 
teoryi wiązania betonu ten sposób mieszania gdy 
na pomoście rozściela się równocześnie wszystkie 
materyały równymi w a r s t w a m i : najp ierw kamień, 
potem — piasek, a na górze cement i wszystko 
równocześnie się miesza, p ierwszy raz widłami, 
następne razy łopatami. Mieszanie odbywa się j a k 
przy sposobie c zwar tym i piątym, więc dwa do 
trzy razy na sucho, a potem t r z y razy z dodat­
kiem wody . 

Sposób ten ma jeszcze tę zaletę że mieszanie 
trwa krócej i w y m a g a mniejszego pomostu. T a ­
kie mieszanie ma jednak wie lu przeciwników, któ­
rzy twierdzą, że mieszając naraz t r z y różne ma­

teryały, które tak bardzo różnią się wymiarami -
z iarn , nie można otrzymać mieszaniny jednol i te j . 

Dlatego też spotyka się ten sposób mieszania 
ty lko przy robotach drobnych, zwłaszcza gdzie 
mało jest miejsca na ustawienie pomostu. 

7. Otóż wszystk ie sposoby oprócz szóstego 
m a J % — j a k wyżej wspomniałem, tę wadę że ce­
ment zanim się zetknie z kamieniem jest już przez 
dłuższy czas pod działaniem wilgotnego (a często 
mokrego) piasku. .Wskutek tego proces wiązania 
zaczyna się przedwcześnie i cement przy miesza­
n i u z kamieniem albo zb i ja się w g r u d k i między 
z iarnami kamienia albo też, gdy nawet otoczy 
bryłki kamienia , to już nie ma tej siły przyczep­
ności, jaką ma świeży cement. 

(Dok. n.). 

Sprawozdania z literatury technicznej. 
— Obliczenie belek Vierendeela z pełnymi prze­

działami s k r a j n y m i podaje D r . M a r c u s w Armierter 
Beton (1910 s t r . 422) . A u t o r dochodzi do wniosku , że 
Wypełnienie s k r a j n y c h przedziałów wywołuje u t w i e r ­
dzenie przyległych pasów, wskutek czego natężenia 
w n i ch wzrastają, chociaż nie wiele . Z a to wypełnie­
nie takie jest wskazanem ze względu na siły ścinające. 

•— Obliczenie na wyboczenie omawia A . M e c k ­
l e n b e c k w Ber Eisenbau (1910 str . 436). Nowe roz­
porządzenie pruskie podniosło natężenie dopuszczalne 
dla żelaza do 1400 kgjcm2 a wyjątkowo p r z y dachach 
nawet do 1600 kgjcm2, przyczem zatrzymano jednak 
obliczenie na wyboczenie wedle E u l e r a . A u t o r zwraca 
uWagę na to, że jeżeli p r z y natężeniu dopuszczalnem 
1000 kgjcm2 można było jeszcze używać wzorów E u l e r a , 
to użycie i c h p r z y natężeniu 1600 kgjcm2 zniża tak 
pewność obl iczenia, że nawet p r z y dużem obciążeniu 
0 ° ż e nastąpić zawalenie. A u t o r obl icza słupy wedle 
Tetmajera z uwzględnieniem pracy K r o h n a , według 
której przy słupach złożonych z d w u części w odstę-

. . 6 8 « 
P*e os iowym h na jeden przypada siła P . 

1 o o li—L 
^eżeli jeszcze uwzględni się p r z y p a d k o w y mimośród, 

jak autor wykazu je na przykładzie, słup obl iczony 
*2orem E u l e r a może się zawalić. 

— Doświadczenia co do przyczepności żelaza 
1 betonu omawia P r e u s s w Armierter Beton (1910 
s t r . 339). Przesunięcia mierzył autor zapomocą zwier -
C l a d ł a Mahrtensa w środkowej części b e l k i . W ten 
sposób otrzymał względne przesunięcia daleko wcze-
^ i e j niż B a c h , a więc już p r z y natężeniu 5-6 kgjcm2. z , w n e m jest, że przesunięcia zmieniały nieraz p r z y D 
k i s z e n i obciążeniu znak. 

Most na Ruhrze pod Hattingen opisuje K 1 i n-
S e l h ö f e r w Beton u. Eisen (1910 str . 364). Składa 
^le. on z trzech łuków żelaznobetonowych dwuprzegu-
^°Wych o rozpiętości w świetle 26 m i w i a d u k t u o bel­
a c h ciągłych przegubowych d la odstępu filarów po 

3'55})t. P r z e g u b y wykonano w bardzo prosty sposób. 
I tyty z żelaza zlewnego 6 cm grube, połączono śru-

a t Q i hakowemi z betonem, między płytami jest 20 O M 
8 2 e r ° k a , 8 cm g ruba płyta ołowiana, stanowiąca prze­
gub. Między płytami jest 1 cm odstępu, którą to 
S z c z e l n i e po ukończeniu mostu zalano zaprawą ce­
ment ową. 

Natężenie dopuszczalne belek żelaznobetono­
w y c h . Wiadomo , że w P r u s i e c h dopuszcza się natę-

nie p V Z y złamaniu równe 1/o spółczynnika w y t r z y ­
małości na ciśnienie. W Darmstadz ie dozwalano z w y k l e 

% / c m 2 , później SOkgjcm2. Zaczęto jednak robić próby 
żetonem, przyczam brano próbki z placu budowy 

w czasie, o którym przedsiębiorca naprzód nie wiedział, 
ubijano k o s t k i w sposób ten sam, co na budowie 
i otrzymano następne wytrzymałości 8 0 7 , 84 3, 138, 
49-6, 56, 136 i 86 kgjcm2, średnio 90 kgjcm2. S m u t n y 
ten w y n i k prób w z y w a do wie lk ie j ostrożności przy 
w y k o n y w a n i u budowli żelaznobetonowych, do ciągłej 
kontro l i wytrzymałości betonu i to nie kostek spe-
cyalnie d la prób starannie rob ionych , lecz wykonanych 
w sposób podobny jak w Darmstadz ie . Urzędy budo-
wnicze mie jskie powinny się poczuwać do odpowie­
dzialności w t y m względzie i spełniać swój obowiązek 
technicznego nadzoru sumiennie (Zern, und Beton 1910 
str . 762). 

— Most d'Arcat na Saonie opisuje Pa r e n t 
w Ann. d. ponts et chaus. ( 1 9 0 9 ! s t r . 96). Składa się 
on z 7 przęseł sk lepionych o rozpiętości po 3 I m 
w świetle o strzałce 4-35 m. Grubość w k l u c z u wynosi 
0 97»», na podporach 1*28 m. 

— O wytrzymałości na wyboczenie slupów że­
laznobetonowych pisał M . M e s u a g e r w Ann. des 
ponts et chauss. ( 1 9 0 9 u s tr . 106). Robił on doświad­
czenia ze słupami żelaznobetonowymi o przekroju 
8 X 40 cm w y s o k i m 3 do 5 m, procent uzbrojenia w y ­
nosił 1*96. Beton miał 3 0 0 % cementu. A u t o r uznaje, 
że utwierdzenie mogło być ty lko częściowe, pomimo 

tego przy jmuje l=-jr d la utwierdzenia całkowitego. 
2 

Doświadczenia wykazują , że obliczanie według wzoru 
R a n k i n a ze spółczynnikiem a = 0 '0001 daje za nieko­
rzystne , według wzoru E u l e r a za korzystne w y n i k i . 
Należałoby może przyjąć a = 0-000075. 

Dr. M. Thullie. 

— Droga żelazna Kap-Kairo . D r . R y s z a r d H e n -
n i g w zeszycie czerwcowym r. 1910 pisma 'Technik 
u. Wirtschaft pisze o angie lskie j ko le i , mającej w p r z y ­
szłości j ednym ciągiem połączyć Afrykę północną 
z południową prawie równolegle do wybrzeża wscho­
dniego A f r y k i z K a i r o do K a p , jako o rzeczy, wystę­
pującej obecnie na plan p ierwszy w kole jnictwie 
A f r y k i . Znaczenie tej kole i można porównać z koleją 
panamerykańską. Chociaż poszczególne je j części będą 
miały wie lk ie znaczenie ekonomiczne, całość ekono­
micznie nie wiele przynies ie . P o l i t y c z n i e l i n i a t a k a ma 
wprawdzie znaczenie, ale nie tak doniosłe, j a k b y się 
zdawało. A u t o r uważa, że l i n i e takie służą do „poli­
tycznej demonstracy i " . 

— Dwutorowa kolej, której tory nie idą obok 
siebie. 50km długa kolej z R o c k l i n u do Colfar w K a ­
l i f o r n i i , należąca do sieci Southern-Paci f i c , otrzymuje 
d r u g i tor, który nie będzie poprowadzony tuż obok 
pierwszego, ale otrzymuje zupełnie nową trasę. T r a s a 
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ta będzie nawet przecinała trasę pierwszego toru, 
rna się rozumieć nie w wysokości s z y n . 

S t a r a l i n i a ma największe s p a d k i 1 : 4 5 t j . 22° / 0 , 
a najostrzejsze łuki o promieniu 175 w ; nowa l i n i a 
nie będzie miała większych spadków nad 1 :67 t j . 
l "5° / 0 i łuków o mnie jszym promieniu nad 430 m. 
Starszej l i n i i spadk i skierowane są przeważnie k u za ­
chodowi, wskutek czego ruch k u wschodowi musi po­
konywać wie lk ie opory. P o wybudowaniu nowego od­
dzielnego drugiego toru obejmie ta l i n i a ruch k u 
wschodowi, g d y na s t a r y m torze ruch będzie się od­
bywał w k i e r u n k u przec iwnym t j . ze spadkiem. Stara 
l i n i a ma być tak jeszcze przerob iona , że najostrzejsze 
łuki będą o promieniu 290 w. (Zeitung d. Vereins 
deutscher Eisenb. Veno. N r . 68 z 3 czerwca 1910). 

— Trzeci i czwarty tor na austryaekiej kolei 
północnej. Od dłuższego czasu poruszaną jest sprawa 
budowy trzeciego, a względnie i czwartego toru mię­
d z y W i e d n i e m a B o g u m i n e m . K o s z t a budowy trze­
ciego toru łącznie z budową nowego mostu przez D u ­
naj pod W i e d n i e m wyniosą 60 milionów koron. N i e są 
w to wliczone koszta budowy s t a c y i , względnie i ch 
rozszerzenia, co pochłonie znowu 30 milionów koron. 
K o s z t a budowy czwartego toru wynosi łyby nadto 
16 milionów. 

Zostaje jeszcze kwestyą sporną, czy trzeci 
i c z w a r t y tor mają być prowadzone jako osobna l i n i a , 
c zy też równolegle do istniejących. W p i e r w s z y m 
p r z y p a d k u wzrosną i koszta budowy, jakoteż konser-
w a c y i i prowadzenia r u c h u . Niezbędną by była budowa 
nowych s tacy i , urządzenie i ch , obsadzenie, zaprowa­
dzenie ruchu osobowego d la nowych miejscowości — 
g d y przy s k u p i e n i u w s z y s t k i c h torów w jednym pęku 
sprawa ta przedstawia się o wiele prościej i ekonomicz­
n ie j . [Zeitung d. Vereins deutsch. Eisenbverw , zeszyt 56 
z 23 l ipca 1910). 

— Faryzka kolej m i a s t o w a . N a ten temat za ­
mieszcza D r . inż. B l u m z H a n o w e r u w czerwcowym 
zeszycie r . 1910 Zeitschrift für Kleinbahnen zajmujące 
techniczne opisy i zestawienia. Pracę poprzedza histo -
r y a powstania ko le i , która obecnie obejmuje pięć l i n i i : 
1. Porte de V incennes — Porte M a i l l o t ; 2. Porte 
D a u p h i n — Place de l a N a t i o n i P lace de 1'Etoile — 
Place d ' I t a l i e ; 3. V i l l i e r s — Place G a m b e t t a ; 4. Porte 
de C l i g n a n c o u r t — Porte d ' O r l e a n s ; 5. Place de la 
B a s t i l l e — Gare du N o r d . 

Szczególnie zajmujące są dane co do wyższości 
tej s ieci od kole i i n n y c h miast światowych jak B e r l i n , 
L o n d y n i N o w y J o r k i co do rentowności. Op i sy w y ­
konanych robót wyjęte są z urzędowych sprawozdań 
w Genie civil. 

— Zniesienie 110 m . wysokiej góry, która do­
s tarczy dwa m i l i o n y metrów sześciennych z iemi , od­
b y w a się niedaleko S t u t t g a r t u w celu dostarczenia 
materyału ziemnego d la rozszerzenia s tacy i w S t u t t ­
garc ie . Góra „Abelsberg" obok G a i s b u r g u wedle re la -
c y i Schwäbischer Merkur dostarczy tego materyału, 
a praca przy znoszeniu jej potrwa przez dziesięć l a t . 
Pracuje się dniem i nocą p r z y oświetleniu e l ekt rycz -
nem, zajętych jest przy tern 260 l u d z i i 8 lokomotyw 
o sile po 160 k o n i . Długość d la celów budowy niż­
szych torów w y n o s i 13 km. 

— O wstawianiu krzywych przejściowych w istnie­
jące krzywizny torów kolejowych i ich regulowaniu 
zamieszcza inż. E . " W e i l w Mittheilungen des Vereines 
der Ingenieure der k. k. österr. Staatsbahnen pracę, zao­
patrzoną w 10 f igur w tekście. A u t o r wychodz i z za­
łożenia, że twórcy podręczników do tyczen ia łuków 
p r z y w s t a w i a n i u k r z y w y c h przejściowych w istniejące 
k r z y w i z n y , jakoteż odnośne przepisy a u s t r y a c k i c h ko­
lei państwowych, traktują rzecz, j a k g d y b y te i s t n i e ­
jące w torach łuki by ły dokładneini kołami — g d y 

tymczasem rzecz ma się wręcz przeciwnie . Nawet na 
l i n i a c h , gdzie tyczenie łuków w czasie budowy bez 
w s t a w i a n i a k r z y w y c h przejściowych, odbywało się swo­
jego czasu z największą ścisłością, spowodowują już 
w krótkim czasie jadące wehikuły znaczne przesunię­
c ia boczne torów, szczególnie u wjazdu i wy jazdu 
z łuku. Następstwem tego jest p r z y zarządzonem dz i ­
siaj w s t a w i a n i u k r z y w y c h przejściowych potrzeba do­
prowadzenia ustawienia początku i końca łuku w pun ­
ktach p ie rwotnych , a tern samem odtworzenie pierwo­
tnego łuku. T a właśnie sprawa jest przedmiotem arty ­
kułu, roztrząsającego sprawę oddzielnie d la krótkich, 
a oddzielnie d la długich łuków. (Zeszyt 7 z 1 l ipca 
1810 s t r . 93 i następne). 

— Dyblowanie używanych podkładów kolejo­
wych. P r u s k i e ministerstwo kolejowe przypomniało 
swoim dyrekcyom okólnik z 4 lutego 1904, którym 
polecono dyblowanie używanych już podkładów kolejo­
w y c h systemem C o l i e t a . S t a r y podkład, który zao­
patruje się w bukowe wkręty, względnie dybie , powi­
nien posiadać użyteczną wysokość 14 cm, w wyjątko­
w y c h przypadkach przy bardzo dobrym materyale 
12 cm. Ekonomiczność dyb lowania została bezwzględnie 
dowiedziona. (Zeitung d. Vereines d. Eisnb. zeszyt 47 
z 22 czerwca 1910). 

— K l i n y uszczelniające. P r z y nawierzchni , będącej 
dłuższy czas w użyciu, staje się przytwierdzenie szyny 
do podkładu przez to nieścisłe, że otwory na sworznie 
w płytach podkładowych powiększają się w k ie runku 
podłużnym W tak i ch przypadkach bywało się dotych­
czas zmuszonym do w y m i a n y kosz townych płytek pod­
kładowych. Użycie klinów uszczelniających, które wbi ja 
się między szponkę i płytę podkładową, jakto u w i ­
doczniono na r y s . 1, zapobiega złemu w połączeniu 

z n i e w i e l k i m kosztem. K l i n y uszczelniające wykonuje 
się w grubościach 3, 4, 5, 6 J / 2 i 8 m\m i mogą z cza­
sem słabsze być zastąpione przez si lniejsze, wbi jania 
dokonuje i w y m i e n i a człowiek, któremu poruczony jest 
nadzór i kontrola n a w i e r z c h n i . R y s . 2 uwidocznia wy-

10 

miary k l i n u , które dotąd znalazły zastosowanie na ko­
lejach n iemieckich , 

Opis n in ie j s zy wyjąłem z pisemka reklamoweg 0 

f irmy A r t u r K ü h n , f a b r y k a żelaznych przyborów 
kole jowych w Schneidemühl. Cena za 1000 od 45 &° 
60 marek. 
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— Wzmocnienie nawierzchni zapomocą szyn 
dźwigających. WT okol icach, gdzie w a r u n k i geologiczne 
tak się składają, że podtorze jest z miękkiego mate­
ryału ziemnego, pod uc iskiem ciężarów zapada s ię , 
tworzy wybrzuszen ia , wciąga wodę deszczową i prze­
mienia się w masę półpłynną, u t r z y m a n i e nawierz chn i 
staje się rzeczą bardzo uciążliwą i kosztowną. 

N a w i e r z c h n i nie powinno się na t a k i m materyale 
układać, ale na istniejących już l i n i a c h m u s i konser­
wujący umieć sobie radzić p r z y absorbowaniu naj­
mniejszych kosztów. N a w i e r z c h n i a w t a k i c h warunkach 
formalnie zapada się w niewdzięcznym materyale pod­

torza, błoto wsiąka pomiędzy pojedyncze k a m y k i żwi-
rowki, a samo podbijanie okazuje się bezskutecznem. 

Ńajradykalniejszym środkiem zaradczym, stosowa­
nym z pomyślnymi bardzo rezul tatami , jest zamknięcie 
podłoża jednol item zbitem brukowaniem, raczej plastro-
Waniem i ułożenie na tem nawierzchni i podżwirowa-
nie. To przeciwdziała zapadaniu się i w y t r y s k i w a n i u 
rozmokłej g l i n y . W ten sposób przeprowadzono sa-
n a c y e , podtorza tunelu zachodniego wiedeńskiej ko le i 

U|'asto\vej ; na szerokość żwirówki wybrano glinę i za -
^Piono ją 30 cm grubem plastrowaniem, ułożonem na 

^ r z y istniejących l i n i a c h tego rodzaju przeróbki 
Z a P r a w i e . 

P r z y 
Z a kosztowne, a często ze względu na czas nie-

a ° z h w e , gdyż byłoby połączone na dłuższy czas 
zamknięciem ruchu . 

•urugjm niezawodnym środkiem byłoby użycie s i l -
ejszego t y p u nawierz chn i — ale i to łączy się 

z k 
Sztami i nie da się naraz wszędzie przeprowadzić, 

i n'n. ^ ° k e r ' ; F i n d e i s starszy komisarz bud. ko-
Q * . G o d i n g , opisuje w Mittheilungen d. Vereines d. 
1 / I X M 1 9 ^ * ' Ł M e r r ' Staatsbahnen, zeszyt 9 

d z ; a j a . ^' B ^ r - 120 przystępniejszy sposób przec iw-
D l a z ^ e m u bez spowodowania przerwy w ro­

le 
In 
z 

chu przez ułożenie 20 — 3 0 « » zewnątrz s z y n tokowych 
pomocniczych s tarych s z y n , na których niejako zawie­
sza się podkłady stykowe i częściowo środkowe, czem 
się osiąga lepszy rozkład ciężarów. 

T a k a pomocnicza szyna dźwigająca będzie mniej 
doskonałym środkiem od zamknięcia podłoża brukiem, 
ale jest mniej kosztowną i daje się doraźnie zastosować. 

Załączone r y s u n k i przedstawiają ogólne przepro­
wadzenie myśli autora, wypróbowanych już w praktyce . 

R y s . 1 uwidocznia ogólny rozkład w widoku 
z góry, r ys . 2 przekrój poprzeczny przez podkład sty­
kowy, użyte jako s z y n y udźwigowe stare szyny, zaś 

drobne żelaziwo z istniejącej nawierzchni . 
R y s . 3 daje przekrój poprzeczny na pod­
kładzie poprzecznym, sąsiadującym z pod­
kładem s t y k o w y m ; rys . 4 uwidocznia 
w przekroju udoskonalone przymocowanie 
s z y n y pomocniczej do podkładów przy uży­
c i u szczególnie do tego celu skonstruowa­
nego żelaziwa drobnego, a mianowic ie 

szponek i sworzn i , sięgających przez całą wysokość 
podkładów. 

— Usuwanie śniegu i lodu ze zwrotnic zapomocą 
pary nie jest wprawdzie rzeczą nową, ale rzadkością 
w zastosowaniu. N a s tacy i Jersey C i t y kolei E r i e 
przeprowadzone jest tak i e urządzenie. Jest to siec 
równoległych do torów r u r gazowych dwucalowych, 
które przechodzą w jednocalowe, prowadzone prostopa­
dle do torów, rozchodząc się r u r k a m i pod części skła­
dowe zwrotnic . Samoczynne wentyle pozwalają odpły­
wać wodzie skondensowanej. R u r y prowadzą w podłożu 
z b u d y n k u zajazdowego do 26 zwrotnic . Urządzenie 
funkcyonuje od trzech lat , n i g d y nie zawiodło i oka­
zało się bardzo ekonomicznem. (Zeitung d. Vereines d. 
Eisenbverwalt. zeszyt 99 z r . 1908 str . 1570 i 44 
z r . 1910, s tr . 741). 

— Elektryczne lokomotywy na kolejach głównych 
Północnej Ameryki . K w e s t y a elektrycznego woźnictwa 
na kolejach pierwszorzędnego znaczenia była na po­
rządku dz iennym berneńskiego kongresu kolejowego 
międzynarodowego. Starszy inżynier kole i L o n g Is land 
M. G . G i b b s zamieścił obecnie sprawozdanie odnośnie 
w trójjęzycznym Bulletin des Internationalen Eisenbahn-
Kongress- Verbandes. 

— Samoczynne sprzęganie wozów. „Collegio nazio-
nale deg l i Ingegner i delie Ferrov ie I ta l i ane " w Medyo-
lanie w r. 1909 ogłosiło było konkurs na najlepszy 
pomysł sprzęgacza kolejowego. D n i a 30 czerwca b. r. 
60 rzeczoznawców, zastępców obcych państw i zarzą­
dów kole jowych, oraz min is ters tw włoskich udało się 
osobnym pociągiem „Ferrovie Nord M i l a n e " do Saronno, 
b y z przyrządami do sprzęgania, które zostały uznane 
za najlepsze, przeprowadzić próby, dostosowane do 
w s z y s t k i c h szczególnych warunków. 

Ze 48 przedłożonych swojego czasu modeli dwa 
zostały nagrodzone, a mianowicie P a v i a - C a s a l i s , 
a dwa inne B r e d y i M i g o n e - A m b r o s i n i w y ­
szczególnione dyplomami honorowymi. Oba przyrządy 
„Pavia-Casalis" są wedle zupełnie i n n y c h zasad zbu­
dowane; pierwszy wedle tak zwanego centralnego sy­
stemu jest teoretycznie doskonalszym, ale wymaga z u ­
pełnie innej budowy wozów i wzmocnienia i ch w k ie ­
r u n k u osi , zatem wprowadzenie go byłoby połączone 
z w i e l k i m i bardzo kosztami na przeróbkę wozów, d r u g i 
odpowiada więcej dzisie jszemu stanowi wozów i po 
złożeniu wygląda jak dzisiejsze sprzęgacze wozów. 

D z i s i a j istnieje już 8000 patentowanych pomy­
słów samoczynnych sprzęgaczy, wy n i k i konkursu -zdają 
się rozwiązywać zasadniczo kwestyę. albo są bardzo 
b l i zk i e tego rozwiązania. 

Zaproszeni rzeczoznawcy w Saronno bardzo ko­
rzystn ie wyrażali się o w y n i k u konkursu — należy 
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czekać p r a k t y c z n y c h rezultatów jeszcze po k i l k u mie­
siącach. Sześć wozów włoskich kolei państwowych, 
opatrzonych w nowe sprzęgacze, miało być przedłożo­
nych do zbadania międzynarodowemu kongresowi w B e r ­
nie. (Zeitung d. V. d. E. zeszyt 55 z 2 2 / V I I 1910). 

— Wóz k o l e j o w y do n a u c z a n i a p e r s o n a l u . Kolej 
pensylwańska zaprowadziła wszędzie na swojej l i n i i 
wozy naukowe. Są one podzielone na dwie części : 
pierwszą z n ich s tanowi pokój, w którym egzaminuje 
się personal, d ruga zaś posiada za szkłem kartę całej 
l i n i i , obraealną i przesuwalną zapomocą odpowiedniego 
walca, na której wrysowane są wszys tk ie tory boczne 
i odgałęzienia, skrzyżowania z drogami , sygnały, s ta -
cye, kamienie milowe i t d . Nadto są tam modele s y g n a ­
łów. Wóz przenosi się z miejsca na miejsce a p r z y ­
dzie lony komisarz z asystentom pouczają i egzaminują 
służbę. (Zeitung d. Vereins d. Eisenbahnverw. zeszyt 43 
z 8 / V I 1910). 

— N o w e p i s m a . W B e l g i i zaczęło wychodzić nowe 
pismo, poświęcone sprawom kole jowym p. t . : „La Re­
vue encyclopedique des chemins de fer" pod naczelną re-
dakcyą inż. E m i l a T o u r d e u r ' a . B e l g i a nie miała 
dotąd pisma, poświęconego sprawom kole jowym w y ­
łącznie. R e d a k c y a w a r t y k u l e wstępnym podejmuje 
się tego zadania, w s z y s t k i e sprawy dotyczące kolej ­
n i c twa pragnie skoncentrować na łamach swojego p i ­
sma, nadto ze zbiżającem się 75-leciem kolei be lg i j ­
s k i c h , poświęci się i c h h i s t o r y i . R e d a k c y a i a d m i n i -
s t racya w B r u k s e l i R u e G i l l o n 74. Prenumerata roczna 
kosztuje 6 franków. 

A u s t r y a c k i e min is ters two kolejowe wydaje „Tech­
nische Mittheilungen der österr. Staalsbahnen", by tech­
n i c z n y m organom działu parowoźniczego i warstato -
wego dostarczać na najkrótszej drodze opisów wszys t ­
k i c h nowości z odnośnych działów. Podział w „Mitthei­
lungen" będzie następujący: Część ogólna (hamulce, 
pa lowiska i tp . ) , l okomotywy, j a sz czyk i i wozy moto­
rowe, wozy, urządzenia ogrzewalni i urządzenia war-
statów. Większe rzeczy z r y s u n k a m i będą osobno opra­
wiane, mniejsze będą na pojedynczych kartach lub 
w broszurach, które odbiorca będzie wedle grup sorto­
wał i przechowywał. W piśmie podane opisy obsługi 
i w y k o n a n i a będą miały znaczenie urzędowego pouczenia. 

W l i p c u 1910 r. został zawiązany we W i e d n i u 
związek a u s t r y a c k i c h restauratorów kole jowych, który 
będzie wydawał pismo p. t. „Zeitschrift des Verbandes 
der österr. Bahnhofsrestaurateure. Obok interesów 
związku będzie pismo się zajmowało ruchem obcych 
podróżnych i turystyką. A. W. Krüger. 

ROZMAITOŚCI. 
— K o n k u r s celem obsadzenia posady asystenta 

przy katedrze E l e k t r o t e c h n i k i konstrukcy jne j w c. k. 
Szkole pol itechnicznej we L w o w i e , ogłasza Rektorat 
tej Szkoły. 

T a posada, z którą połączone jest wynagrodzenie 
roczne w kwocie 1 4 0 0 — 1 7 0 0 K , będzie nadaną przez 
Grono profesorów na czas od 1 k w i e t n i a 1911 do 
końca września 1912. 

Pierwszeństwo będą mieć c i k a n d y d a c i , którzy 
się wykażą świadectwem I I egzaminu rządowego. 

Podania , wystosowane do Grona profesorów c. k' 
Szkół}' politechnicznej i zaopatrzone w potrzebne doku­
menty, w dowody dokładnej znajomości języka pol' 
skiego, tudzież świadectwo moralności i zachowani ' 
się, wystawione przez państwowe władze policyjna 
(Dyrekcyę p o l i c y i względnie Starostwo) należy wnieść 
do R e k t o r a t u tutejszej Szkoły najdalej do 15 marca 1911-

— K o l e j warszawsko -wiedeńska . N a jeneralneU> 
zebraniu kolei warszawsko-wiedeńskiej w W a r s z a w -
przedłożone sprawozdanie za r . 1909 wykazuje znacznj 
wzrost w dochodach, wynoszących 28 4 4 4 1 7 1 rublt 
Złożyła się na to w y s t a w a w Częstochowie, podwyż­
szenie t a r y f y osobowej i węglowej , przerwa na kole1 

nadwiślańskiej, przezco cały ruch musiał być skiero­
wany na kolej warszawsko-wiedeńska. P r z y c h o d y w sto­
s u n k u do r. 1908 wzrosły o 12-7° / 0 , a w y d a t k i ty lk 0 

o l - 6 « / 0 . 
P ierwsze cztery miesiące r . 1910 okazują nato 

miast 2-2 °/0 u b y t k u w dochodach w stosunku do r . 1909 
a to wskutek małego zapotrzebowania węgla p r z y ł 9 

godnej z imie. Cztery miesiące nie wyrokują jeszcz 
o całym roku . Kr. 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 

Odczyty w Towarzystwie Politechnicznem 
u l . Z i m o r o w i c z a 9. 

15 lutego. D r . inż. Marce l i M a r c i c h o w s k i : 
„Konstrukcye betonowe czy żelazne". 

22 „ Inż. A n d r z e j K o r n e l i a : „Dzisiejszy 
stan przemysłu torfowego i u p r a w y 
torfów". 

1 marca. Inż . T . G a j c z a k : „Istota i znaczenie 
e lektrowni okręgowych w G a l i c y i " . 

8 marca. Z w y c z a j n e W a l n e Zgromadzenie . 

Początek o godź. 7 wieczór. 

Po odczycie i d y s k u s y i zebranie t owarzysk ie . 

O D R E D A K C Y I . 
Do dzisiejszego numeru dołącza się spis rzec? 

kartę tytułową. 

Z W Y C Z A J N E W A L N E Z G R O M A D Z E N I E 
członków T o w a r z y s t w a Pol itechnicznego odbędzie się we środą d n i a 8 m a r c a 1911 

w l o k a l u Towarzys twa , p r z y u l . Z imorowicza 1. 9. 

Porządek dz ienny będzie później ogłoszony. 

Początek o godzinie 6-tej w i e c z o r e m . 

"W razie b r a k u kompletu odbędzie się następne W a l n e Zgromadzenie tego samego do 
o godzinie 7-mej wieczór bez względu na komplet . 

Redaktor odpowiedzialny: Wiktor S y n i e w s k i . Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we L w o w i 6 

Z I. Związkowej Drukarni we L w o w i e , u l . Lindego 4. 
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